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      Książkę dedykuję Malali Yousafzai1,


      która zaczęła głośno mówić opotrzebie kształcenia dziewcząt wPakistanie:


      


      „Chcę powiedzieć światu, że musicie się starać zdobyć wykształcenie, ponieważ jest to bardzo ważne (...). Ważne jest również, abyśmy powiedzieli «nie» złu. Ajeśli zauważymy, że źle się dzieje, musimy mieć wsobie stanowczość, by to stwierdzić, imusimy przy tym podnieść głos”.


      


      Dedykuję ją również wszystkim oddanym temu, by zdobycie wykształcenia stało się możliwe, azwłaszcza Sally Wales Goodrich (1942–2010), matce, mentorce, przyjaciółce iżonie. Syn Sally był pasażerem drugiego samolotu, który uderzył 11 września wWorld Trade Center, mimo to udało jej się zamienić to zło wdobro iresztę życia poświęciła nauczaniu młodych Afgańczyków.


      
        
          1 Malala Yousafzai w2014 roku została laureatką Pokojowej Nagrody Nobla. Wydawnictwo Prószyński iS-ka wydało jej autobiograficzną książkę To ja, Malala. (Wszystkie przypisy zamieszczone wksiążce pochodzą odtłumaczki).

        

      

    

  


  
    
      


      Wstęp


      Rewolucja wzarodku


      Świat się zmienia. Nadchodzi nowa epoka. OdKabulu iKairu po Kapsztad iNowy Jork kobiety domagają się miejsca dla siebie wdomu, wpracy iwprzestrzeni publicznej. Doprowadzają dotak ogromnych zmian, że prawdopodobnie uzyskają udział wrozwiązywaniu takich kwestii, jak bieda ikonflikty międzypaństwowe, oraz wpływ nasfery kultury ireligii. Ludzie władzy nareszcie zaczynają ich słuchać.


      Wtej fali przemian nie chodzi oto, by „małe kobietki” dostały szansę ani by wymusić naopornych rządach stosowanie się domozolnie wywalczonych praw dotyczących kobiet. Najważniejsze jest przeświadczenie, że świata nie stać dłużej nauciskanie połowy jego mieszkańców. Ekonomista Jeffrey Sachs, przewodzący Projektowi Milenijnemu Organizacji Narodów Zjednoczonych, twierdzi, że status kobiet jest bezpośrednio powiązany zgospodarką –gdy jedno ztych dwóch ma się dobrze, tak samo jest zdrugim, agdy jedno popada wkryzys, to samo spotyka drugie. Zdaniem Banku Światowego jeśli kobiety idziewczęta są uczciwie traktowane, to poprawia się gospodarka wsi.


      Osoby monitorujące sytuację kobiet naświecie mówią otym głośno jak nigdy wcześniej. Isobel Coleman, starsza wykładowczyni Rady dospraw Stosunków zZagranicą wNowym Jorku, zajmująca się polityką zewnętrzną Stanów Zjednoczonych, twierdzi: „Kraje, które tolerują ucisk wobec kobiet, są skazane nabycie państwami upadłymi2”. Farida Shaheed zPakistanu, niezależny ekspert Organizacji Narodów Zjednoczonych wdziedzinie praw kulturalnych, uważa natomiast: „Jeszcze nigdy tak wiele kobiet nie miało tak wielu praw itak wielkiej przestrzeni”. Ijeszcze: „Mężczyźni ikobiety razem wzięci są jak dwa skrzydła ptaka –jeśli chce się, by ptak latał, nie wolno zranić ani złamać żadnego zjego skrzydeł” –to słowa Simy Samar, przewodniczącej Niezależnej Afgańskiej Komisji Praw Człowieka. Zkolei Kanadyjka Marilou McPhedran, dyrektor Instytutu narzecz Międzynarodowych Praw Kobiet, mówi: „Zmiana nie zachodzi dlatego, że chcemy, aby zaszła, ani dlatego że jest to słuszne wsprawiedliwym społeczeństwie. Zmiana zachodzi, ponieważ ludzie angażują się wten proces”. Jedną znajlepiej słyszalnych liderek nowej ery kobiet jest Hillary Clinton, która miała mnóstwo dopowiedzenia jako amerykańska sekretarz stanu: „Najnowsza historia pokazuje, że porozumienia wyłączające kobiety iignorujące ich niepokoje zazwyczaj upadają. (...) Wcoraz to nowych krajach widzimy, że kobiety pomagają wymusić realizację porozumień pokojowych dosamego końca. Kiedy wyłącza się kobiety, osiągane porozumienia zbyt często są oderwane odrzeczywistości imają mniejsze szanse powodzenia izyskania powszechnego poparcia”.


      Oto nareszcie przyszedł czas nakobiety.


      Większość kobiet naZachodzie doszła dotego wniosku wcześniej, już wczasie drugiej fali ruchów kobiecych wlatach sześćdziesiątych isiedemdziesiątych XX wieku (pierwsza fala przyniosła walkę sufrażystek oprawo dogłosowania wAustralii, Nowej Zelandii, Wielkiej Brytanii, Stanach Zjednoczonych iKanadzie). Ale chociaż niejedno udało się wtedy osiągnąć, to wdążeniu dorównouprawnienia wiele kobiet naZachodzie wciąż nie mogło dotrzeć domety, której przekroczenie dla reszty świata pozostawało marzeniem nie dospełnienia. Już tak nie jest. Obecnie zarówno naWschodzie, jak inaZachodzie, atakże wAfryce kobiety są katalizatorem zmian. Mają też potężne wsparcie wśród wpływowych ekonomistów, guru polityki itych jej uczestników, którzy uświadomili sobie, że edukacja iinne sposoby wspierania kobiet są drogą dopostępu.


      Donadejścia tej nowej ery przyczyniły się dwa zaskakujące czynniki: wypaczenia ichoroba. Wzrost znaczenia ruchów islamistycznych wkońcu XX wieku pobudził kobiety Azji iBliskiego Wschodu dooporu wobec tego, co postrzegały jako zawłaszczenie ich religii przez ekstremistów. Natomiast wAfryce powszechne występowanie wirusa HIV iAIDS zjednoczyło kobiety, gdy tylko uświadomiły sobie one, że wymrą, jeśli nie podejmą działań przeciwko nieodpowiedzialności seksualnej mężczyzn. NaZachodzie zaś społeczeństwo informacyjne przesunęło dogłównego nurtu kobiecy styl zarządzania: sieci zamiast hierarchii iprzywództwo dzielone3 zamiast zarządzania odgórnego stały się nowymi normami wświecie korporacyjnym. Co więcej, Facebook, Twitter, poczta elektroniczna iblogi połączyły kobiety nacałym świecie. Te, które noszą dżinsy, przekonały się, że tamte whidżabach wcale nie są ubezwłasnowolnionymi, pozbawionymi głosu ofiarami. Ate, które noszą hidżaby, odkryły, że wbrew temu, co twierdzą fundamentaliści, tamte wdżinsach wcale nie są dziwkami ibezbożnicami. Obie strony zaś dowiedziały się, że bezkarność iwładza oportunistycznie nastawionych mężczyzn hamują rozwój wszystkich kobiet, krzywdzą ich dzieci, czynią przyszłość beznadziejną. Izrozumiały, że przyszedł czas nasystemową zmianę.


      Obecnie kobiety stały się tak potężną siłą, że wszyscy, odprezydentów po badaczy opinii publicznej, zaczynają dostrzegać jej znaczenie; widzą, że kobiety mogą położyć kres ubóstwu ikonfliktom oraz przyczyniają się dousprawniania gospodarki. Właśnie dotakiej zmiany postaw kobiety dążyły przez wieki. Wyłoniła się nowa grupa zręcznych, wpływowych postaci, które reprezentują miliony kobiet spętanych religijnymi dogmatami iduszących się wkulturowych sprzecznościach. Doniedawna milczały, terroryzowane przez ekstremistów twierdzących: „To jest nasza kultura, nasza religia inie wasza sprawa”. Obecnie odzyskały głos ipowiedziały reszcie świata, że jednak jest to ich sprawa, że tradycje nie usprawiedliwiają przestępczego postępowania.


      Przez jakiś czas wyglądało nato, że po fali zmian naZachodzie wlatach dziewięćdziesiątych nastąpiła niepokojąca stagnacja. Niektórzy twierdzili nawet, że feminizm jest martwy. Mimo to napoczątku nowego tysiąclecia aspiracje młodych ludzi wewstrząsanych wojnami regionach, takich jak Afganistan, iwzdziesiątkowanej przez choroby Afryce osiągnęły najwyższy poziom. Młodzi chcieli się uwolnić odtych aspektów przeszłości, które tłamsiły ich marzenia. Podobnie jak uczestniczki ruchu kobiecego to nowe pokolenie kwestionowało różne tabu, jak okaleczanie żeńskich narządów płciowych, izaczęło zadawać dotej pory nigdy niewypowiadane pytania: jak to, dlaczego to mężczyźni decydują otym, czy kobiety pójdą doszkoły, będą mogły pracować poza domem, posiadać własność. Temperatura dyskusji stale rosła, aż pokrywka natym kotle zagrzechotała.


      Młode kobiety zaczęły szydzić zestarych mężczyzn iich zwyczajów. Te, które nigdy wcześniej nie ważyły się głośniej odezwać, zaczęły potępiać praktyki kulturowe ibezpodstawne nakazy religijne utrzymujące się odstuleci. Największym obecnie lękiem ekstremistów, mizoginów iszowinistów jest to, że kobiety wAzji, Afryce iobu Amerykach znajdą wspólny język.


      W2001 roku kobiety nacałym świecie skupiły uwagę nalosie ubranych wburki Afganek, którym zarządów talibów odmawiano prawa dokształcenia, pracy iopieki zdrowotnej. Dziesięć lat później świat oglądał zdarzenia naplacu Tahrir; kobiety zcałego świata trzymały kciuki zaswoje siostry, które pomagały obalić dyktatorski reżim Egiptu. Wciągu dekady zlikwidowano znienawidzone wPakistanie prawo Hudood, zgodnie zktórym zgwałcona kobieta musiała mieć czterech męskich świadków, aby dowieść, że to nie ona była prowokatorką gwałtu. Pierwszy raz zakwestionowano wEgipcie regulacje dotyczące statusu osobistego, które odmawiały kobietom praw wmałżeństwie. WLiberii kobiety otoczyły budynek, wktórym mężczyźni odbywali konferencję pokojową, izapowiedziały, że nie odstąpią odblokady, jeśli nie zostanie podpisane porozumienie, anapoparcie swojego stanowiska ogłosiły „strajk seksualny”. WSuazi babki zdwudziestu pięciu krajów afrykańskich oraz Kanady zebrały się, aby zażądać działań wsprawie wirusa HIV iAIDS, mających odwrócić tendencje wdziedzinie zachorowań. WStanach Zjednoczonych w2012 roku kobiety wreszcie zaczęły masowo protestować przeciwko religijnie motywowanemu zakazowi aborcji, powołując się naprecedens sądowy wsprawie Roe przeciwko Wade’owi, wwyniku którego uzyskały w1973 roku prawo dousuwania ciąży. Rdzenne zaś mieszkanki Kanady, które oskarżyły rząd ozaniechanie rozwiązania sprawy ich zaginionych iprawdopodobnie zamordowanych sióstr, ciotek, córek imatek, zwróciły się opomoc zewnętrzną doOrganizacji Narodów Zjednoczonych iją otrzymały, czym dały rządowi zawstydzającą nauczkę. Nic ztego nie mogłoby się wydarzyć, gdyby nie zaistniała zmiana, której przewodziły kobiety. Naprzykład głosem dziewcząt całego świata stała się szesnastoletnia Malala Yousafzai, uosobienie zmian obejmujących obecnie kraj zakrajem. 9października 2012 roku tchórzliwy talib strzelił jej wgłowę zato, że odważyła się chodzić doszkoły igłośno domagać edukacji dla dziewcząt. Ijeszcze kilka lat temu prawdopodobnie wogóle byśmy otym nie usłyszeli inie byłoby nic dziwnego wtym, gdyby ludzie zdoliny Swat wPakistanie zlekceważyli tę sprawę: „Ico ztego? Jest dziewczyną”, agdzie indziej wywołałaby ona tylko pomruk dezaprobaty istwierdzenie: „To straszne, ale oni tak traktują dziewczęta. Nic nie możemy wtej sprawie zrobić”. Ale w2012 roku historia Malali trafiła dowszystkich gazet naświecie, dowszystkich programów radiowych itelewizyjnych. Ludzie czekali nawiadomości zmiejsc, gdzie dziewczynka była leczona, awlutym poznaliśmy wszystkie szczegóły zabiegów rekonstrukcji czaszki iwszczepienia implantu ślimakowego, przeprowadzonych przez lekarzy wIslamabadzie iprzede wszystkim Londynie. Byłam wVictorii, wkanadyjskiej prowincji Kolumbia Brytyjska, gdy zadzwoniono domnie zagencji prasowej. „Szybko dostudia” –usłyszałam. „Potrzebujemy hitu dowiadomości. Malala właśnie opuściła szpital”. Potem, napoczątku marca Malala znowu była wwiadomościach. Zniedużym różowym plecakiem wracała doszkoły. A12 lipca 2013 roku, wdniu swoich szesnastych urodzin, stanęła przed Zgromadzeniem Ogólnym Narodów Zjednoczonych iprzemawiała natemat edukacji dziewcząt niczym doświadczony adwokat.


      Stała się córką całego świata. Zupełnie jakby wszyscy odsunęli kotarę inagle zobaczyli nadzwyczajną głupotę odmawiania dziewczętom edukacji oraz konsekwencje płaszczenia się przed ekstremistami twierdzącymi, że działają wimię Boga, strzelając wgłowę nastolatce, która chce nauczyć się czytać. Ban Ki-moon, sekretarz generalny Organizacji Narodów Zjednoczonych, powiedział: „Biorąc nacel Malalę, ekstremiści pokazali, czego boją się najbardziej: dziewczynki zksiążką”. Ale Malala ma to nieuchwytne coś, połączenie siły isłodyczy, zdecydowania iwizji. Gdy przemawiała wONZ swoim bezpośrednim, płynącym prosto zserca stylem, miała nasobie chustę niedawno zmarłej Benazir Bhutto ibłyskotliwie zestawiła proroka Mahometa zJezusem Chrystusem, Martinem Lutherem Kingiem, Nelsonem Mandelą iGandhim. Tego dnia zaalarmowała świat, mówiąc: „Był czas, gdy działaczki społeczne prosiły mężczyzn, by występowali wich imieniu. Tym razem zrobimy to same”. Ipokazała kobietom drogę naprzód: „Myśleli, że kula zmusi nas domilczenia. Mylili się. Ztego milczenia wyłoniły się tysiące głosów. (...) Słabość, strach ibeznadziejność umarły –narodziły się hart, siła iodwaga”.


      Tę zmianę przeprowadzają nie tylko nowe liderki jak Malala. Wwojnie przeciwko gnębicielom kobiet idziewcząt bierze udział również piechota. Gdy banda chuliganów zgwałciła wautobusie Jyoti Singh Pandey, która wwyniku tego aktu zmarła, skończyło się nagle ponadpięćdziesięcioletnie milczenie wsprawie statusu kobiet wIndiach. Okazało się, że najszybciej rosnąca demokracja inajgorętsza gospodarka świata musi zmienić sposób traktowania połowy swojej ludności. Indyjskie kobiety wychodzą teraz naulice, domagając się zmian. Aświat przygląda się temu znowego punktu widzenia.


      „Tysiące ludzi zostały zabite przez terrorystów, amiliony odniosły rany. Jestem tylko jedną osobą spośród nich” –powiedziała Malala. „Stoję więc tutaj jako jedna dziewczyna spośród wielu imówię nie zasiebie, lecz [tak, by] te, które nie mają głosu, mogły zostać usłyszane. (...) Jedno dziecko, jeden nauczyciel, jedna książka ijedno pióro mogą zmienić świat”. Niczym współczesna Joanna d’Arc ta nastolatka, odzyskująca siły po postrzale wgłowę, skupiła nasobie uwagę świata. Ma trybunę, aświat słucha.


      Widoczne odniedawna zaangażowanie wedukację dziewcząt stanowi bardzo ważną zmianę. Naprzykład wAfganistanie kobiety mówią oswoim analfabetyzmie jak oślepocie. Kiedy spytałam je, co przez to rozumieją, usłyszałam: „Nie umiałam czytać, więc nie widziałam, co się dzieje”. Wkilku słowach opisała system, naktórym mężczyźni sprawujący władzę polegali odwieków: trzymać kobiety zdala odwykształcenia, żeby nie wiedziały, co się dzieje.


      Raptowny rozwój edukacji zmienia sposób życia kobiet. WArabii Saudyjskiej liczba dziewcząt rozpoczynających naukę wszkołach pierwszego idrugiego stopnia rośnie o8,3procent rocznie. Kobiety, które wlatach 2011 i2012 protestowały przeciwko obowiązującemu je zakazowi prowadzenia samochodów, były dentystkami, wykładowczyniami iinformatyczkami. One iich córki nie chcą już prosić męskich opiekunów opozwolenie, aby móc swobodnie poruszać się po własnym kraju, podróżować zagranicę lubpoddać się zabiegowi medycznemu. Co więcej, wskaźnik urodzeń wArabii Saudyjskiej spada dopoziomu europejskiego, atakie zwyczaje jak ślub zbratem ciotecznym lubstryjecznym tracą popularność. Farida Shaheed mówi: „Im więcej możliwości mają kobiety, tym mniej są podkontrolą mężów, ojców, kapłanów imułłów”.


      


      Wzmianach, które opisuję wtej książce, nie chodzi otriumf kobiet nad mężczyznami, zachodnich wartości nad wschodnimi ani jednej religii nad drugą. Zmierzają one dorozwiązania najtrudniejszych problemów świata: biedy, konfliktów iprzemocy. Nowy manifest kobiet powstaje wchatach Afganistanu inakairskim placu Tahrir, wlasach Konga, gdzie kobiety ukrywają się przed oddziałami straży, iwschronisku wpółnocnej Kenii, gdzie sto sześćdziesiąt dziewcząt wwieku odtrzech dosiedemnastu lat wytoczyło bezprecedensowy proces rządowi zato, że nie uchronił ich przed gwałtem. Rewolucjonistki iwizjonerki wmiastach iwsiach całego świata tworzą historię, aprzewodzą im takie kobiety, jak Gloria Steinem, Hillary Clinton iIsobel Coleman zeStanów Zjednoczonych, Sima Samar zAfganistanu, Farida Shaheed zPakistanu, Szirin Ebadi zIranu iEllen Johnson Sirleaf zLiberii. Lista wpływowych kobiet obejmuje również Luz Méndez zGwatemali, Siphiwe Hlophe zSuazi, Mary Eberts, Fionę Sampson iMargot Franssen zKanady, atakże kobiety zewszystkich zakątków ziemi, które uczestniczyły wmarszach, pisały petycje albo manifestowały solidarność, aby wykorzenić usankcjonowane religijnie lubkulturowo akty przemocy wobec kobiet idzieci.


      Ich działalność ma coraz więcej zwolenników. Filantrop Bill Gates mówi: „Wminionej dekadzie dokonał się większy postęp wdziałaniach przeciwko nierównościom niż wciągu którejkolwiek zpięciu wcześniejszych”. ADoug Sauders, felietonista „The Globe and Mail”, pisze: „Obecnie wszystkie najpotężniejsze siły świata (...) są skupione wokół mitycznej postaci nastolatki”. Komentuje on wten sposób kampanię organizacji charytatywnej Plan International podhasłem „Ponieważ jestem dziewczyną” (Because IAm aGirl), która pokazuje, że los dziewcząt imłodych kobiet jest tożsamy zlosem ich krajów iwspólnot. Brytyjska rodzina królewska zerwała ztysiącletnią tradycją faworyzującą mężczyzn, gdy w2011 roku zmieniła zasadę sukcesji tronu. Zdaniem pisarki Naomi Wolf: „Gdy wyedukuje się kobiety, istnieje duże prawdopodobieństwo, że olbrzymiej zmianie kulturowej, jaka następuje, będzie towarzyszyć demokratyczna agitacja”. Apsycholog zHarvardu Steven Pinker, autor niedawno opublikowanej książki poświęconej przemocy The Better Angels of Our Nature, stwierdza jednoznacznie, że świat żyłby bardziej pokojowo, gdyby władzę sprawowały kobiety. „Wdługim przebiegu dziejów kobiety były, są ibędą siłą pokojową. Tradycyjna wojna jest grą mężczyzn. Kobiety zplemienia nigdy nie łączą się po to, by najechać sąsiednie wsie”. Dla kobiet bezpieczeństwo to coś więcej niż tylko brak wojny. To również możliwość uzyskania pomocy medycznej podczas porodu igwarancji, że ich dzieci będą bez przeszkód chodzić doszkoły, atakże uprawiania pól bez obaw ominy wziemi ichodzenia bez lęku, że po drodze między wsią astudnią zostaną zgwałcone izabite.


      31 października 2000 roku Rada Bezpieczeństwa ONZ jednogłośnie przyjęła rezolucję numer 1325 ipierwszy raz instytucja ta zajęła się nieproporcjonalnie dużym wpływem konfliktów zbrojnych nakobiety, zwróciła uwagę naniedostatecznie wykorzystywany wkład kobiet wzapobieganie konfliktom iich rozwiązywanie, wutrzymywanie ibudowanie pokoju, ajednocześnie podkreśliła duże znaczenie równego ipełnego uczestnictwa pań jako aktywnych czynników pokoju ibezpieczeństwa. Piękne słowa, ale ponad dekadę później kobiety nadal muszą siłą przebijać się dostołów negocjacyjnych, aczęsto nie są donich wogóle dopuszczane. Hillary Clinton mówi: „Jeśli chcemy osiągnąć postęp wrozwiązywaniu najtrudniejszych konfliktów naświecie, włączmy dotego kobiety”.


      Pomysł nie jest nowy. W2001 roku Jane Jacobs wyjaśniła wksiążce The Nature of Economies, zczego wynikają dalekosiężne wyniki dobrze zarządzanych gospodarek ijaką rolę odgrywają wtej dziedzinie kobiety. Wykorzystawszy formę Platońskiego dialogu –rozmowę przy kawie między pięcioma fikcyjnymi przyjaciółkami –Jacobs włożyła wusta jednej zpostaci następującą kwestię: „Dlatego właśnie społeczeństwa uciskające kobiety ipogardliwie odnoszące się doich pracy są tak zapóźnione gospodarczo. Połowa ich ludności, mimo że wykonuje ważne rodzaje pracy, jak gotowanie, przetwórstwo żywności, sprzątanie ipranie, szycie odzieży, sporządzanie tradycyjnych leków, jest wyłączona zpodejmowania inicjatyw służących usprawnianiu tej pracy, anikt inny tym się nie zajmuje. Nic dziwnego, że społeczeństwa typu macho zwykle mają słabe gospodarki”.


      Odczasu gdy Jacobs napisała ten akapit, koncepcja usprawniania gospodarki iograniczania ubóstwa oraz przemocy poprzez dopuszczenie kobiet dowładzy zyskała wielu zwolenników. Ale długo to trwało idotarcie dotego punktu wiązało się dla kobiet zróżnymi zagrożeniami itysiącleciami ucisku ioszustw. Kobiety palono żywcem nastosie zato, że śmiały mieć własne poglądy, ścinano im głowy, gdy nie były wstanie wydać naświat męskiego dziedzica, zadawano cierpienie, ściskając stopy, aby te pozostały maleńkie ibezużyteczne. Wciąż przecież mężczyźni okaleczają ich narządy płciowe, zmuszają dozawierania małżeństw, dokonują honorowych zabójstw. Wtakich miejscach jak Afganistan kobiety nadal trafiają dowięzienia zato, że zostały zgwałcone. Niektórzy duchowni iprzywódcy religijni nazywają je kurwami, ladacznicami inierządnicami, dowodząc, że są pozbawione mózgu, anawet duszy. Ale dzieje zmian dotyczących kobiet obfitują też wprzykłady zadziwiającej odwagi, wytrwałości ipomysłowości.


      Naprzykład Christine de Pizan głosiła prawa kobiet wpiętnastowiecznej Francji, aMary Wollstonecraft robiła to samo wAnglii, pisząc w1792 roku Wołanie oprawa kobiety. Między tymi dwoma punktami historii królowały Izabela IKastylijska naPółwyspie Iberyjskim, Krystyna wSzwecji iKatarzyna Wielka wRosji, akażda znich uosabiała jakąś formę emancypacji. Kobiety przewodziły buntom chlebowym wAnglii iFrancji wXVI wieku, szły wmarszach protestacyjnych przeciwko brakowi soli wkoloniach Nowej Anglii wXVIII wieku iorganizowały wypady nateren równouprawnienia już przed czterema, anawet pięcioma wiekami. Napoczątku XX wieku agitację narzecz zmian prowadziły sufrażystki ikanadyjska Znamienita Piątka4. Apoczątek drugiej fali ruchu feministycznego wlatach sześćdziesiątych dał sławę takim kobietom, jak Betty Friedan iDoris Anderson. Piosenka Helen Reddy Iam woman, hear me roar („Jestem kobietą, usłyszcie mój grzmiący głos”), zaśpiewana pierwszy raz w1972 roku, brzmiała jak wezwanie dobroni. Ale zdobycze kobiet często potem ograniczano, aje same spychano zpowrotem doich historycznych ról matki, żony, opiekunki lubkusicielki.


      Przez ostatnich pięćdziesiąt lat druga fala ruchu feministycznego walczyła oznowelizowanie prawa ipoprawę życia kobiet. Wtym przeciąganiu liny kobiety odniosły znaczące zwycięstwa (wpisanie równouprawnienia płci doróżnych konstytucji), lecz również poniosły dotkliwe straty. Nie udało się naprzykład wybrać doorganów ustawodawczych dostatecznej liczby kobiet, by odmienić kulturę polityki wKanadzie, Stanach Zjednoczonych ikrajach Unii Europejskiej. Nawet tam, gdzie kobiety mają gwarantowaną liczbę miejsc wparlamencie, jak wRwandzie czy Afganistanie, uporczywie zwalczano pomysły icele zgłaszane przez kobiety. Obecnie jednak wtkaninę zmian zaczynają się wplatać również wątki niezbędne doosiągnięcia znaczącego postępu wdziedzinie praw człowieka. Chcecie mieć lepszą gospodarkę? Zaprzęgnijcie dopracy kobiety. Wasz system zdrowotny jest niewydolny? Udoskonalcie opiekę zdrowotną dla matek iniemowląt. Problemem jest wojna? Dopuśćcie kobiety dostołu negocjacyjnego. Bieda utrzymuje się napoziomie nie doprzyjęcia? Poproście kobiety oprzygotowanie budżetu.


      Jest to duże uogólnienie, ale zmoich doświadczeń osoby piszącej okobietach wstrefach konfliktów, atakże wkrajach rozwijających się ijuż rozwiniętych wynika, że panie są bardziej zainteresowane sprawiedliwym prowadzeniem polityki niż samą władzą, atakże utrzymaniem pokoju, anie jakimś kawałkiem ziemi. Kobiety liderki oddawna twierdzą, że poczucie wspólnoty jest owiele cenniejsze niż poczucie władzy. Poza tym wiek informacji zmienia rozumienie władzy –odchodząc odjej odgórnego sprawowania izwiększając popularność preferowanego przez kobiety mniej konfrontacyjnego stylu przewodzenia. Gloria Steinem, prawdopodobnie najlepiej znana współczesna feministka naświecie, przepowiadała taką zmianę przed dziesięcioma laty, gdy twierdziła: „Któregoś dnia armia siwowłosych kobiet może po cichu zdobyć władzę naziemi”.


      Jako dziennikarka oddwudziestu pięciu lat opowiadam dzieje różnych kobiet. Doniedawna ucisk, jakiego doświadczałyśmy, itraktowanie nas jako obywateli drugiej kategorii były postrzegane jako nieodwracalne przeznaczenie, dyktowane przez kulturę ireligię. Teraz uważa się je zanastępstwo odsunięcia naboczny tor połowy ludności świata.


      Wciąż mam przed oczami sceny jakby zfilmów zamieszczanych naYouTube. Oto kobieta wChorwacji, naktórej w1991 roku dopuszczono się zbiorowego gwałtu, ponieważ mieszkała wewsi, którą chcieli opanować napastnicy. Oto kobiety zMalicounda Barbara wSenegalu, które skrzyknęły się w1997 roku, by przysiąc publicznie: „Nigdy więcej. Nie unaszych córek”, iwykorzeniły tam zwyczaj poddawania kobiet obrzezaniu. Oto dziewczynka zrówniny Shomali wAfganistanie, która nie umiała czytać ani pisać inie wiedziała, ile ma lat, gdy w2000 roku została jedyną opiekunką swoich sześciu młodszych braci, bo talibowie zabili jej rodziców ibabkę. Właśnie ona powiedziała mi: „Pójdę doszkoły inauczę się czytać, aich wezmę zsobą”. Ijeszcze kobiety zNairobi, które w2010 roku odbyły publiczne zebranie, by ogłosić, że doprowadzą douznania gwałtu podczas wojny zaprzestępstwo, ioświadczyły: „Byłyśmy wtamtym pokoju tego dnia, który zwiastował początek końca przemocy”. IKanadyjka, która dorastała wrodzinie poligamicznej i, zmuszona dopoligamicznego małżeństwa, miała współżony, ośmioro dzieci, siedemdziesiąt sześć pasierbów ipasierbic, czterdzieścioro siedmioro rodzeństwa. Gdy zerwała ztym życiem, wykazała się dużym poczuciem humoru, podsumowując absurdalność egzystencji wtej poligamicznej sekcie: „Zostałam przybraną prababką samej siebie”.


      Ale widzę też wżyciu tych wszystkich kobiet łajdaków, którym bezkarnie uchodzi odbieranie dziewczętom prawa dozdobycia wykształcenia idopracy. Widzę gwałcicieli ipodżegaczy wojennych, traktujących kobiety idziewczęta jak pionki wgrze albo nawet gorzej. Itak zwanych ludzi bożych, których mizoginia nie zna granic. Wszyscy oni są teraz nacenzurowanym. Dyplomatom idziałaczom nie zamykają już ust zapewnienia, że działają oni wimieniu Boga iże nikt spoza kręgu ich kultury lubwiary nie może im wytykać błędów. Twierdzenie „przemoc to nie twoja sprawa” stało się oksymoronem. Przemoc jest sprawą wszystkich.


      Od1985 roku Bank Światowy co pięć lat publikuje raporty, zktórych wynika, że jeśli wdzieciństwie zapewnimy dziewczynkom wykształcenie, otoczymy je opieką zdrowotną, wyżywimy, to poprawimy wten sposób gospodarkę wsi. Dlaczego? Ponieważ dziewczynki te wyjdą zamąż później ibędą miały mniej dzieci, które będą zdrowsze. To jednak nie wszystko. Wwielu miejscach możliwości intelektualne kobiet wogóle nie są wykorzystane. Jeśli zaczęto by czerpać ztego źródła, korzyści ztego procesu przenikną dożycia publicznego. Badania prowadzone przez organizację Plan International wykazały, że poziom rozwoju gospodarki iubóstwa jest bezpośrednio powiązany zpoziomem edukacji kobiet. Zkolei zbadań przeprowadzonych w2010 roku przez Massachusetts Institute of Technology iUniwersytet Carnegie Mellon nad inteligencją zbiorową wynika, że jeśli wdziałania włącza się kobiety, to inteligencja zbiorowa grupy rośnie.


      Kiedyś nie ganiono ludzi zawygłaszanie prymitywnych sądów natemat kobiet: że te zgwałcone same się oto prosiły, ate bite przez mężów po prostu to lubią. Dzisiaj nikt nie odważyłby się mówić wten sposób wkrajach, gdzie kobiety się wyemancypowały. W1994 roku sędzia wkanadyjskiej prowincji Alberta powiedział, że młoda kobieta, która starała się opracę nabudowie izostała zgwałcona wbaraku, „nie przyszła (...) wczepku ikrynolinie”, stwierdzając wten sposób, że sama była sobie winna. Wyraził też pogląd, że trafnie dobrane przekleństwo, wymierzenie policzka lubdobrze wycelowany cios kolanem byłyby lepszą reakcją niż pozwanie sprawcy. Został usunięty zurzędu. Ale kiedy w1982 roku kanadyjska parlamentarzystka Margaret Mitchell przedstawiła Izbie Gmin pomysł radykalnej reformy sądownictwa, obejmującej penalizację sprawców gwałtu wmałżeństwie iuznanie zaprzestępstwo molestowania seksualnego –wtym molestowania żony idzieci –oraz kazirodztwa, jej koledzy zareagowali śmiechem! Gdy rok później nowa ustawa przeszła, nikt już się nie śmiał. Teraz podobnych zmian domagają się ludzie nacałym świecie. Doniedawna obowiązywało tabu wkwestii mówienia osprawach dotyczących seksu iznęcania się. Ajeśli nie można oczymś mówić, nie można tego zmienić. Teraz zaczyna się nazywać po imieniu honorowe zabójstwa, okaleczanie żeńskich narządów płciowych, przymusowe małżeństwa icałą litanię sposobów znęcania się nad kobietami idziewczętami. To nie są zjawiska kulturowe, lecz przestępstwa. Askoro kobiety już mogą otym mówić, to odmienia ich życie.


      Pamiętam, jak w2002 roku badałam wBangladeszu coraz liczniejsze ibardziej drastyczne przypadki znęcania się nad kobietami. Były one bite, miały przetrącane kończyny, oblewano im twarze kwasem. Jedną przywiązano doszyn kolejowych iocalono dopiero namoment przed przejazdem pociągu. Gdy szłam dopewnej wsi zRitą Adhikary, która pracowała dla organizacji pozarządowej World Vision, przyzwała mnie, próbując jednocześnie pozostać wukryciu napoboczu drogi, młoda kobieta. Zbliżyłam się izobaczyłam, że jest ciężko poparzona. Skóra pokryta pęcherzami zwisała uspodu jej piersi, naramionach itwarzy. Jedno oko wychodziło jej zoczodołu, co niewątpliwie było skutkiem bicia. Spytałam, co się stało, zgromadzonych nadrodze mężczyzn, którzy nam się przyglądali. Stwierdzili, że ta głupia kobieta sama oblała się wrzątkiem. „Rozlana woda nie parzy dolnej części piersi” –powiedziała głośno Rita. „Trzeba nakogoś chlusnąć. Kto to zrobił?” –spytała. Wustaleniu faktów pomogły jej stojące wpobliżu kobiety. Potem zadzwoniła napolicję, by podać szczegóły zdarzenia itożsamość sprawcy napaści, wreszcie powiedziała kobiecie, gdzie znajdzie pomoc ischronienie. Kiedy pisałam artykuł otym zdarzeniu domagazynu „Homemaker’s”, redakcja miała opory przed wykorzystaniem moich zdjęć, które dokładnie pokazywały obrażenia kobiety. Robiły zbyt przykre wrażenie, rzeczywistość była zbyt wstrząsająca. Wzięto więc inne zdjęcia. Czyją wrażliwość chroniono, ukrywając tak straszną prawdę? Dlaczego tej napaści mają się wstydzić ofiary, anie jej sprawcy? Ale w2011 roku podobna historia zapewniła Oscara Sharmeen Obaid-Chinoy, która wfilmie dokumentalnym Saving Face pokazała makabryczne rany odniesione przez pakistańskie kobiety wwyniku oblania ich twarzy kwasem przez mężczyzn. Reżyserka zwróciła uwagę naodrażające przestępstwo, októrym nikt nie chciał mówić. Iwciągu zaledwie dziesięciu lat zasłona filtrująca świadomość społeczną została podniesiona inacałym świecie przełamano wtej sprawie zmowę milczenia.


      Mówienie bowiem stanowi antidotum naucisk iniesprawiedliwość. Pierwszym efektem, jaki pojawia się, gdy kobiety dzielą się opowieściami otym, jak je skrzywdzono, jest przypływ świadomości, że inni ludzie nie żyją wtaki sposób. Afganki zaczęły to sobie uświadamiać, kiedy zrozumiały, że ich religią manipulują polityczni oportuniści. Bo trudno –wbrew temu, co twierdzą fundamentalistyczni mułłowie –znaleźć wKoranie wsparcie dla działań ekstremistów. Natomiast drugi efekt takiego opowiadania ma wymiar osobisty: możemy dzięki temu uporać się zdręczącym pytaniem, kim będziemy, jeśli zmienimy swoje życie.


      W1997 roku usłyszałam odSenegalek, że aby wprowadzić wżycie swój plan iskończyć zokaleczaniem dziewczęcych narządów płciowych, poświęciły wiele miesięcy narozmowy znaczelnikami wsi iimamami, ate próby położenia kresu praktyce stosowanej przez ponad dwa tysiąclecia wydawały im się zniechęcająco jałowe. Ipodobnie jak inne kobiety, usiłujące poruszyć zastaną rzeczywistość, zastanawiały się, czy zmiana tego zwyczaju nie wpłynie również nato, kim są.


      „Arabska wiosna” była wynikiem spotkań nabarykadach, rozmów przy studniach iodrzucania petycji dowładców. Ale aby rewolucja, która przetoczyła się przez Bliski Wschód iAfrykę Północną, zaistniała, potrzeba było niespodziewanej reakcji naucisk izepsucie –to znaczy samospalenia 17 grudnia 2010 roku Mohameda Bouaziziego zTunezji. Historia nauczyła nas, że bariera powstrzymująca zmiany nie pada odrazu, lecz każdy atak osłabia ją iwkońcu niszczy. Niedawno zmarła kanadyjska dziennikarka idziałaczka June Callwood ujęła to następująco: „Najpierw trzeba pozbyć się przekonania, że sprawiedliwość zawsze zwycięża. Wrzeczywistości większość prób stawienia czoła nadużyciom izwalczenia ich kończy się jedynie częściowym sukcesem, jeśli nie totalną klęską. Ale nieważne, nic wprzyrodzie nie ginie. Nawet wysiłek, który wydaje się całkiem próżny, ma wpływ naprzyszłość. Chociaż system sprawia wrażenie nietkniętego, ma już śmiercionośną rysę. Następna albo jeszcze następna próba wkońcu go obali. Awnajgorszym razie ktoś gdzieś mimo wszystko czegoś się nauczy izacznie głębiej myśleć”. Narody Polski, Czechosłowacji iinnych krajów byłego obozu socjalistycznego korzystały właśnie ztej strategii. Obywatele Tunezji, Egiptu, Jemenu, Syrii, Libii ireszty Afryki Północnej oraz Bliskiego Wschodu robią to samo obecnie. Kobiety niezmiennie włączają się dotych protestów, wykazując się odwagą iwytrwałością. Chociaż nabarykadach stoją ramię wramię zmężczyznami, to ich walka oemancypację nie kończy się naobaleniu despoty. Podczas obu intifad (palestyńskich powstań przeciwko okupacji izraelskiej z1987 i2000 roku) doktor Salwa Al-Nadżdżab, lekarka ospecjalizacji ginekolog-położnik zRamallah naZachodnim Brzegu Jordanu, oraz jej koledzy stwierdzili, że liczba honorowych zabójstw naterytoriach palestyńskich gwałtownie spadła. „Podczas intifady kobiety były postrzegane jak partnerzy” –podsumowała Salwa. „Młode kobiety imężczyźni razem wydawali ulotki, rzucali kamieniami irazem pracowali naulicach. Wtym okresie liczba zabójstw kobiet zmalała. Ale gdy sytuacja polityczna się nie zmieniała, kobiety powoli wracały dodomów. Iznów postrzegano je jak kobiety, anie partnerów, awskaźnik ich zabójstw [ponownie] wzrósł”.


      Kobiety wEgipcie przeżyły podobny wstrząs, gdy szły wmarszu zokazji Międzynarodowego Dnia Kobiet w2011 roku, zaledwie kilka tygodni po historycznych wydarzeniach naplacu Tahrir, izostały zaatakowane nie tylko przez wojsko, lecz również przez tłum mężczyzn. Niektóre poddano testowi nadziewictwo –innymi słowy, zgwałcono –iwysłano zpowrotem dodomów. Ale stare groźby przestały działać zastraszająco. Kobiety stworzyły stronę internetową HarassMap (Mapa Molestowania), co okazało się znakomitym sposobem naodnotowywanie każdego przypadku obmacywania, ordynarnego zaczepiania, obleśnego gapienia się, nieprzyzwoitych uwag ocharakterze seksualnym, uporczywego nękania, obscenicznych telefonów, ekshibicjonizmu, niestosownych propozycji, zastraszania mimiką, gwałtu inapaści natle seksualnym. Strona ta obfituje również wrelacje, oskarżenia idokładne opisy. Jest to przemyślany nowy sposób nazywania rzeczy po imieniu izawstydzania, pokazywania iopisywania dręczenia. Strona ma również link domiejsc zapewniających pomoc prawną ipsychologiczną. Te kobiety były już nabarykadach inie zamierzają wrócić dodomów.


      Wygląda to tak, jakby trwająca wiele wieków zmowa nagle się skończyła. Molestowanie iznęcanie się nad kobietami są demaskowane jako taktyka przemocy stosowana przez mężczyzn zminionej epoki, usiłujących pozostać przy władzy. Odmniej więcej dekady niemal każdy program –czy to dotyczący edukacji, zdrowia czy małego biznesu –aby zyskać subwencję, musi uwzględniać kwestię płci, arządy chełpią się wspieraniem inicjatyw promujących kształcenie iochronę zdrowotną dla dziewcząt. Nawet zarządom korporacji spieszno doprzyciągnięcia większej liczby kobiet, ponieważ guru ekonomii twierdzą, że wzrost ich liczby wzarządzie oznacza zyski iproduktywność. Coraz więcej gazet publikuje też artykuły poświęcone emancypacji kobiet wkrajach odzawsze akceptujących ich ucisk.


      Ta książka jest historią rewolucji wżyciu kobiet. Jeden zrozdziałów opowiada omłodej Afgance Noorjahan Akbar, która razem zprzyjaciółką Anitą Haidary założyła wjednej zeświatowych stolic ucisku wobec kobiet, wKabulu, organizację Młode Kobiety narzecz Zmiany5, równie nowoczesną, jak prowokującą. Ich celem jest odnowienie krajobrazu emocjonalnego Afganistanu. Kiedy poznałam Akbar w2012 roku, miała niewiele ponad metr pięćdziesiąt wzrostu izaledwie dwadzieścia jeden lat. To jednak właśnie ona jest twarzą nowego Afganistanu. „Sześćdziesiąt pięć procent ludności Afganistanu to ludzie poniżej trzydziestego roku życia. Nigdy nie walczyliśmy wwojnie, mamy nowe pomysły ichcemy pozbyć się starych zwyczajów, które nikomu nie są potrzebne”. W2013 roku Akbar przeniosła się doinnej organizacji, która dąży doemancypacji kobiet poprzez poezję, ale kiedy zakładała YWC, była studentką drugiego roku w Dickinson College wPensylwanii. Gdy przyjechała dodomu wKabulu nawakacje, razem zHaidary zainicjowały projekty mające doprowadzić dozmian wojczyźnie. Zaczęły budować kort tenisowy dla młodych ludzi, zorganizowały kursy czytania ipisania dla dzieci. Akbar mówi: „Chciałyśmy pracować wdziedzinach, którymi się pasjonujemy. Jako kobiety dorastające wAfganistanie natykałyśmy się nawiele przejawów dyskryminacji. Jesteśmy świadkami takich niesprawiedliwości, jak wymuszone małżeństwa, małżeństwa nieletnich, molestowanie seksualne ibicie”. Akbar iHaidary doszły downiosku, że nie mogą dłużej czekać natych, którzy obiecali reformy: rząd Karzaja, ONZ, resztę społeczności międzynarodowej.


      Akbar powiedziała kilku przyjaciółkom, że urządza spotkanie wrestauracji. Liczyła naobecność pięciu osób. Przyszło siedemdziesiąt, awłaściciel tak się zdenerwował tym zebraniem kobiet domagających się praw, że je wyrzucił. Znalazły więc pomieszczenie biurowe itam zaczęły się spotykać. To wtedy Akbar iHaidary przekazały szkółkę tenisową inauczanie czytania ipisania komu innemu, asame skupiły się naorganizacji wystaw sztuki tematycznie związanych zprawami kobiet, comiesięcznych wykładów zwiększających świadomość kobiet oraz marszów protestacyjnych przeciwko molestowaniu kobiet naulicach. Wiosną 2012 roku otworzyły kobiecą kawiarnię internetową. Tymczasem włączały dopracy również młodych mężczyzn. „Najpierw wydawało nam się, że nie potrzebujemy mężczyzn, aponieważ niektórym kobietom nie wolno znimi rozmawiać, musiałyśmy starać się oto, by wszystkie czuły się swobodnie” –powiedziała Akbar. „Ale wnaszym społeczeństwie jest tak wiele segregacji –według plemienia ipłci –które trzymają nas osobno... Nie chciałyśmy tego wspierać, uznałyśmy więc, że potrzebujemy mężczyzn, którzy odegraliby rolę wzorców donaśladowania igłośno mówili oprzemocy skierowanej przeciwko kobietom. Chociaż mężczyźni ujmujący się zakobietami iprzeciwko przemocy budzą bardzo gwałtowny sprzeciw, to młodzi ludzie mają lepszy obraz, jeśli widzą mężczyzn ikobiety zróżnych grup etnicznych występujących razem”.


      Tymczasem Akbar wciąż budzi bardzo gwałtowne emocje. Jeśli mężczyzna zaczepia ją naulicy, głośno spekuluje natemat jej dziewictwa, czyni uwagi natemat jej piersi albo, co jest wAfganistanie powszechne, nazywa ją prostytutką, Akbar przystaje ipyta go: „Dlaczego to powiedziałeś?”. Jeśli mężczyzna próbuje ją macać, co też nierzadko się zdarza, Akbar mówi: „Zczym masz problem? Ulice należą również domnie. Mam prawo swobodnie chodzić po swoim mieście”. Chce, żeby mężczyźni przestali zachowywać się wsposób, który jej zdaniem jest absurdalny. „Jeśli napastują mnie fizycznie, biję ich plecakiem. Akiedy pytam, co właściwie próbują zrobić, czuję, jak zasiewam wich sercach ziarno wątpliwości, ito ma swoje znaczenie. Następnym razem może pomyślą, zanim odezwą się albo coś zrobią. Gdy zaczyna się kwestionować przejawy niesprawiedliwości, które trzeba było znosić przez całe życie, czerpie się ztego wielkie poczucie siły”.


      Zdobyła się nawet nato, by przejść główną ulicą Kārte Seh, dzielnicy Kabulu, wktórej znajduje się siedziba YWC, zukrytym podchustą magnetofonem. Wten sposób zdobyła dowód nato, jakie obrzydliwości mówią kobietom mężczyźni naulicach. Potem dostarczyła to nagranie doABC News, które przesłało je dostacji radiowych itelewizyjnych wKabulu, aby odtworzyły je dla swoich słuchaczy iwidzów. Akbar uważa, że ona ijej współpracownice nie mają nic dostracenia. „Afgańskie kobiety wysyłano dowięzienia zato, że zostały zgwałcone, zabijano je zaurodzenie dziewczynki, nie pozwalano im chodzić doszkoły, nękano je przez całe życie”. Izczcią mówi oafgańskich matkach, które mimo że cierpiały liczne krzywdy, walczyły oedukację dla swoich córek. „Przez ostatnie trzydzieści lat można było zobaczyć, co umieją zrobić mężczyźni” –mówi. „Zobaczmy teraz, co potrafią kobiety”.


      Raz napewien czas, bardzo długi, może nawet tak długi jak ludzkie życie, trzeba opowiedzieć otym, jak można zmienić świat nalepsze. Wprowadzanie zmiany wymaga wiele odwagi, pochłania mnóstwo czasu, jest zawsze kosztowne, często również przysparza cierpień, ale ostatecznie trud okazuje się tak satysfakcjonujący, że staje się tematem legend. Wewszystkich jednak ruchach zdarzają się także przedwczesne decyzje izastoje. Motorem zmian bywają gniew irozczarowanie, atakże natchnienie icierpliwość. To, co dzieje się dzisiaj, stanowi kulminację licznych wysiłków kobiet wprzeszłości. Gdy początek został zrobiony izmiana zaczyna się nadobre, nabiera ona impetu iwtedy jest nie dozatrzymania.


      Wielu ludzi pozostaje pesymistami. Utrzymują, że wkrótce talibowie wrócą dowładzy, akobiety znów zostaną cofnięte dośredniowiecza. Inni twierdzą, że to, co działo się zkobietami podczas „arabskiej wiosny”, jest jednorazową sytuacją, adrakońskie prawa dotyczące statusu osobistego, które rządzą życiem wrodzinie, utrzymają kobiety wpoddaństwie. Nie wierzę wprawdziwość żadnej ztych dwóch przepowiedni, podobnie jak kobiety, zktórymi przeprowadzałam wywiady dotej książki.


      
        
          2 Państwo upadłe (ang. failed state) –termin oznaczający państwo, którego struktury władzy iinfrastruktura społeczna uległy rozpadowi iwzwiązku ztym przestaje ono pełnić swoje podstawowe funkcje. Miarą stopnia tej dysfunkcyjności do2013 roku był indeks państw upadłych, failed states index, w2014 roku zmieniony nafragile states index (rozumiany jako wykaz państw „kruchych”, „wątłych” czy „predysfunkcyjnych”), co jest efektem poczucia konieczności odejścia odnegatywnego sensu określenia „państwo upadłe”.

        


        
          3 Przywództwo dzielone (shared leadership) –sposób zarządzania, wktórym władzę przejmuje osoba posiadająca wiedzę iumiejętności niezbędne dorealizacji zadań wdanym momencie stojących przed grupą.

        


        
          4 Famous Five (lubThe Valiant Five) –stowarzyszenie kanadyjskich aktywistek: Emily Murphy, Henrietty Muir Edwards, Louise McKinney, Irene Parlby iNellie McClung.

        


        
          5 Young Women for Change (YWC).
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